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Zdania znakomitszych gospodarzy nie­
mieckich o wychowie zwierząt domo­

wych.
(Dalszy ciąg).

Krowy Woktlandżkie nie s ą  wybredne  w karmi,  
i tylko p o t o w e  pot rzebują  i lości j a k ą  zjadają k r o ­
wy Szwajcarsk ie ,  dają  wpr awdz ie  o 2 3 %  mniej 
mleka,  ale to j e s t  o 5 0 %  t łuśc ie j sze ,  a tak pod 
każdym względem s ą  pożyteczniej sze.  W oktlan- 
dzka  rassa ,  j ak  uważa Rothe odznacza Si© jeszcze  
wybornemi  w o h n i  roboczemi .  Rothe chwali  j e ­
szcze rasse Ayrshire dla jej  wielkiej  mlecznośc i ,  i 
tern, że jako  mała,  mniej karmi po trzebuje.

W  wie lu d ob rach  w Saksoni i  (rip. w do br ach  
Sahl is ) z pomiędzy obcych  rass  szczególnie j  p o ­
ży tec zną  o k aza ła  sie rassa  Allgauska , a po niej 
dopiero  Egerlandzka, które j  k rowy w pra w dz ie  
mniej  d a j ą  mleka niż Allgauskie,  ale za to w y b o r ­
ne j e s t  tej rassy byd ło  do  tuczy i r ą c z e  wo ły  do 
pracy.

W e d ł u g  Patziga z  p o łączen ia  AUgauskich bu­
ha jów z kra jowemi  k ro wami  powsta je  wyborny

przychówe k,  który sie n ' e tylko m le cznośc ią  ale 
i lucznośc ią  odznacza.

O kr o w ach  z 'Harzu juz  s ie  powiedz ia ło.
Naucza jące  wiadomości  o różnych ra ssach  by ­

d ł a  zna jduj ą  sie miedzy inny mi w dz ie łach  Błocka 
Schweitzera, Pabsta, Ve'iia, Wekherlina, Segnitza, 
tudzież w s z acow nem  dziele IIauslex?kon.

Drobne  kości ,  szczególniej  c ienkie  nogi, s ą  
we d łu g  Schmalza g ló w n e m i  oznakami dobre j  m le ­
cznej  krowy;  do tego je szcze  szczupły ty ł  ciała  
(gdyż przód w ogólnośc i  porównany  z po ś l a d ­
kiem,  powinien być od niego większy)  nie za g r u ­
ba szyja,  tudzież wdelkie, c ienką  skó rą  p o k r y t e ,  
nie miesi ste  wymię z grubemi  żyłami mlecznemi .  
U buhaja także,  pod ług  niego,  cienkie nogi ,  m e  
zbyt  gruba szyja i szczupły pośladek s ą  z n am io na ­

mi dobroci .
Thaer i Schlipf wym aga ją  przec iwnie ,  t ak  po 

buhaju jako i po krowde, aby mia ły,  w proporcyi  
do przodu,  większy pośladek, a wiec z up e łn ie  
przec iwnie.  Zda je  sie im, że przy większym k rz y ­
żu obfitsze jes t  wydzie lanie  sie mleka.

W e d ł u g  Elsnera, wigksza  mle czno ść  k r ó w  zwy-
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kle zdaje się łączyć z przydłuższym korpusem i 
z delikatniejszą budową ciała; mniemają także 
niektórzy że im bliżej chrzęść ogona sięga kolan 
tylnych nóg, tym mleczniejsza ma być krowa. 
Zresz tą  delikatniejsza budowa kości, będąca zwy­
kle znakiem poprawniejszej rassy, połączona 
z należytą długością i dobrym wzrostem bydlę­
cia, zaleca je do opasu. Im także poprawniejszej 
jest  rassy bydlę, tym jest  łagodniejsze i spokoj­
niejsze, co też wpływa na jego mleczność, gdyż 
krnąbrne,  narowiste krowy zdolne są  zatrzymy­
wać mleko w wymieniu, a to często powtarzane 
wywiera szkodliwy wpływ na wydzielające je na­
czynia.

U przeznaczonego także do chowu buhaja bu­
dowa kości powinna być delikatna, przedewszy- 
stkiem zaś głowa mała,  czoło szczupłe,  wązkie, 
na co p. Elsner, przy wyborze buhaja do chowu pil­
n ą  uwagę mieć każe, gdyż ta własność przechodzi 
na potomstwo, a szerokie czoło u cieląt poród 
bardzo utrudza, przyczem często krowę a nawet  
razem i cielę utraca się.

Pabst, Rothe, Baussingault i Veit na jedno i toż 
samo zgadzają się.

Schweitzer. Najlepsze krowy mleczne mają r ó ­
wny, prosty grzbiet, szeroki, głęboki,  obszerny 
ty ł  ciała,  cienki, ruchawy ogon, którego osada 
przypada na równej linii ze grzbietem, grube i 
pe łne  naczynia mleczne.

Podług Wehherlina za znak mleczności krowy 
uważa się zwykle stosunkowo lekki przód, a prze­
ciwnie ku tyłowi we wszystkich częściach roz­
szerzająca się budowa ciała,  po części z obwi­
s łem brzdchem,  a przylem lekka głowa,szczupła 
szyja, cienki ogon, nogi, wydatne nabrzękłe,  g ru­
be żyły mleczne. W Szwajcaryi (według llau- 
bolta) uważa się szczególniej szczupły kłąb za 
znak mleczności krowy; również cienki skład ko­
ści i .cienką skórę. Niektórzy utrzymują że krowy 
ciemnej maści mleczniejsze s ą  od krów białych 
i t. p.

Banmeister mówi w tym względzie co nas tępu­
je; mleczność krów jes t oznaką dobrych w łas no ­

ści rassy, a częstokroć właśc iwą bywa niektó­
rym tylko rodom bydła lej lub owej rassy, a przy 
troskliwem pielęgnowaniu przechodzi  na dalekie 
potomstwo,  czasem także ogranicza się tylko do 
pojedynczej sztuki, do bydlęcia; ten jednak przy- 
przymiot można także sztuką obudzić, wzmódz i 
wydoskonalić.  Wreszcie wiele i  dobrego mleka 
rzadko, i chyba tylko jako wyjątek,  w równym 
stopniu razem się zdarzają.

Wielu gospodarzy utrzymuje że mleczność 
krów w ogólności jes t raczej indywidualną niż 
rassy własnością .  Szczególniej fhaer m łodszy  
jest zdania, że mleczność krowy nie samej tylko 
rassy jest własnością ,  ale także skutkiem postę­
powania w chowie i pielęgnowaniu jej od młodo ­
ści, lecz samo wychowanie,  bez własności  rassy, 
mało zdziałać może.

Wskazane przez Guenona znaki mleczności 
krów w wielu razach sprawdzi ły,  w wielu także 
zawiodły.

Wehherlin mówi, że duże zwierciadła mniej 
więcej pewnemi są  znakami, lecz tak s t anowczo 
na nie zważać,  jak chce Guenon, doprowadzi łoby 
częstokroć do mylnych wniosków. Takiegoż są  
zdania Schweitzer i wielu innych, również Baumei- 
ster  mówi, że wskazane przez Guenona poznaki 
nie są  tak pewne iżby się na nie same zupełnie 
spuszczać było można.

Zupełnie  pewnych znaków, dodaje tenże, mle­
czności krowy, jeżeli z tego przymiotu jeszcze 
nie była poznana, wcale nie ma.

Hlubeh także mówi że tak zwane zw ierciadła  
czyli w równy sposób rozłożone włosy nad wy­
mieniem krowy, nie okazały się pewnemi znakami 
jej mleczności.

Sc/m alz. Wartość tak buhaja jako i krowy wie­
le podwyższa wiadomość że pochodzą od krowy 
która bardzo dużo mleka dawała;  gdyż większa 
lub mniejsza mleczność bywa dziedziczną.

Również Pabst, Kleemann, Rothe i Geier usilnie 
radzą aby przeznaczony do chowu buhaj wybie­
rany by ł  zawsze który od najmleczmejszej 
krowy pochodzi; doświadczenia bowiem przeko-
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nały że własnośc i  mniej lub więcej mlecznej ma­
tki przez syna przechodzą na wnuki.

Dla tego Sehmalz, równie jak Koppe, radzi do­
chowywać się bydła w tej samej rassie, czyli po­
prawiać je  samo przez się,  bez łączenia z inną  
rassą; dla tego przeznacza się do chowu cielęta 
pochodzące od krów najmleczniejszych, byle nie 
pierwsze ani ostatnie; taki wybór  czynić należy 
nie tylko z jałoszkami ale i z byczkami, z których 
być mają buhaje.

Gerike jednak radzi aby kiedy nie kiedy, ch oć ­
by się nawet dobrych dochowało  buhajów, przy- 
kupywać buhaja od dobrej mlecznej krowy po­
chodzącego,  iżby odświeżyć rassę; porównaj je ­
dnak wyżej Błocka.

W ogólności  chcąc  poprawić bydło obcem by­
dłem ,  nie trzeba używać do tego zagranicznych  
ani obcych krów, ale tylko obcych buhajów, u nas 
(w  Niemczech)  Szwajcarskich buhajów używać  
wcale  nie wypada. Gdy się trzoda bydła znacznie  
ulepszy, wtedy już można się dochowywać z niej 
własnych buhajów, wystrzegać się tylko trzeba 
używania takiego buhaja do pokrywania własnej  
jego  matki, gdyż to według  Briegera  przyczyniać  
się ma do prędkiego wyradzania się bydła.

Block  i Schw eitzer. Wielka mleczność  i w ie l ­
ka zdolność do utuczenia się,  tudzież zdalność do 
pociągu,  do pracy, prawie nigdy nie ł ą c z ą  się 
razem w jednej rassie, ledwo do pewnego s to­
pnia da Się to doprowadzić,  jak np. w rassie Wokt- 
landzkiej.

Block  i P abst. Z pomiędzy ośmiu zębów, któ­
re cielę zwykle na świat z sobą przynosi, ulraca.

mając rok 1— 1 |  dwa środkowe;
,, „  2 — 2 |  dwa przy pierwszych stojące;

mając rok 3 — 3 i  dwa następne;
„ „ 4 — dwa ostatnie,

na których miejscach,  nowe zaraz wyrastają,  a 
krowa od 12— 14 roku sw ego  utraca znowu te 
zęby w takimże porządku jak jej były wyrastały.

Rogi także, choć mniej dokładnie,  nastręczają  
znamiona wieku; krowa bowiem za każdem oc ie ­
leniem się, dostaje na rogach,  przy ich osadzie,

wydatną obrączkę.  A tak krowa mająca na ro ­
gach po 6 takich obrączek,  sześć razy się już 
ociel i ła.  Gdy krowa przez rok jałowieje,  tedy 
nowa obrączka pokazuje się w większej odleg ło­
ści od ostatniej obrączki,  a tak odleg łe  dwie  
obrączki rachować należy za trzy lata cza ­
su. Takież w tym względzie jest zdanie Bau- 
manna  (a).

U w o łu  także zaczynając od czwartego roku 
wieku, pokazuje s ię  na rogach podobna ale mniej 
wyraźna obrączka.

W ed łu g K reyssiga  jednak, w ogólnośc i ,  skoro 
bydlę skończy trzy lata wieku, tworzy się na o b y ­
dwóch rogach, przy ich osadzie pierścień,  i tak 
co rok przybywa nowy; a tak liczba tych pierśc ie ­
ni, z dodatkiem 2, oznacza wiek bydlęcia. Podł ug  
zdania B urgera  tworzy się pomieniony pierścień,  
ale dopiero w czwartym roku, i we d łu g  niego l i ­
czba pierścieni z dodatkiem cyfry 3,  wiek  oz na ­

cza.
Poznawanie jednak wieku bydła z obrączek na 

rogach nie jest pewne,  gdyż u wielu krów i w o ­
ł ó w  obrączki bywają niewyraźne lub nawet w c a ­
le gładkie są  rogi.

Z wiekiem także cieniają rogi  bydlęcia przy 
osadzie. Według  Gerike już po S latach, w edł ug  
Thaera zaś dopiero po 9 lub 10, rogi, przy samej  
gł o w ie  zaczynają być daleko cieńsze niż dalej ku 
końcowi.  A zatem krowa której rogi przy samej  
gł owi e  są  najgrubsze, jeszcze nie ma S ani 9 lat.

Block. Jeżeli zamiarem gospodarza ma być docho­
wanie się mlecznej krowy,  tedy już po skończo­
nym drugim roku wieku jałoszki,  połączyć  ją trze­
ba z buhajem; jeżeli  zaś idzie o należyte ro zwi ­
nięcie się jej wzrostu, s tanowienie  nie powinno  
następować prędzej aż po skończonym trzecim 
roku. Ale w pierwszym razie żywić ją trzeba do­
statnio i dobrze. On sam zdaje się w  swych an- 
szlagach zamieszczać krowy trzyletnie, a zatem

Ca) Grudsatze der deutschen L andw irthschaft, S w ydan ie, 
w  G etyndze.
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s tanowić  j e  po 2 lub 2 $  la lach wieku,  co także m o ż e ż e  nie przy jmie  buhaja,  lub nie zostanie p ło-
czyni  Elsner. dną .  Przypuszcza wiec buha ja do j a ł o w i c y  gdy ta

W ekherlin  także mówi,  że jeżeli  g ł ó w n y m  ce- dojdzie 2 |  a najwięcej  2 |  lat  wieku;  tak samo
lem być ma mleczność  krowy,  wtedy dobrze jes t  czyni K reyssi
s ta now ić  jałoszki  wcześn ie ,  nawet  po 1^  roku;  
jeżeli  od młodu s ta rannie  były żywion e ,  tak iż 
wcześn ie  obudzi ł  się w nich popęd p łc i owy,  tym 
bardziej  że spos t rzegano  ( sprzecznie  ze Sckmal- 
zemj iż wcześnie  za młodu  s t ano w io ne  k rowy by­
wa ją  mleczniejsze;  jeżeli  zaś idzie o dochowanie  
si§ ro s ły c h  krów,  wtedy  s ta no wi ć  należy później .  
Zre sz tą  nie s tanowien ie  wczesne ,  ale wczesna  
dojność k r o w y  wzros t  j ej  ws trzymuje.  Kiedy j a ­
ł o w i c e  z m ło du  mniej dos ta tnio s ą  żywione  i 
zwolna  podras ta ją,  wtedy nie t rzeba ich s tano­
w ić  przed ukończeniem dw óc h lat wieku, ale na j ­
lepiej dopiero gdy ma ją  2 j  lat wieku.  Od trzech 
aż do 12 lat  wieku kr ow a wydaje  najlepsze zw ie ­
rzęta,  buhaj  także najlepszy je s t  w 3cim, 4tym i 
5tym roku.

Schweitzer j ednak mniema, że nie ws t r zymyw a­
niem ja ł o w i c  od wczesnego  s tanowienia  się, ale 
racze j  s ta ranne m hod owan ie m i dostatniem ży­
wieniem zapobiedz  można  maleniu rass bydła.  
(Dombasle i Villeroy toż samo w ostatnich czasach 
objawili  zdanie,  to jes t  że dobre  ut rzymanie i do ­
statnie żywienie mło de go  bydła  na jg łówniejszym 
jest  ś rodkiem powiększenia  wzrostu je g o  rassy).

Niektórzy także zasadzając  się na do św ia d ­
czeniach  Riedesela, mni em ają ,  że dostatniem 
żywieniem w pierwszym roku, na we t  drobnej  r a s ­
sy bydła ,  w z r o s t  znacznie powiększyć  można; gdy 
takie żywienie  poc iągnie  się przez kilka pokoleń,- 
i ł ą c z y ć  się będzie byd ło  samo z s o b ą  czyli 
w tejże rass ie i rodzie,  gdy się chronić  je będzie 
od zbyt  w c z e s n e g o  s tanowienia  s ię — (i ten w a ru ­
nek doda ją ) —J e d y  w końcu uzyska się sta łą  
rassę.

Schweitzer z resz tą  jest  za tern aby nie s tanowić  
krowy przed skończeniem dw óch lat jej  wieku, 
ale też i nie później-, podobnież Schulz.

Koppe, Jeżeli się zaniedba ods tanowić  krowy 
aż do ukończenia 2 J  lat wieku,  wtedy  nas tąp ić

Większa część  gospodarzy  w ogólnośc i j es t  za 
tern aby nie s ta no wić  k r ó w  zbyt wcześn ie ,  czyli 
p rzed  skończeniem drugiego roku wieku:  tak s ą ­
d zą  np. Gerike, Patzig, Rothe, i wielu innych.  Im 
później ods lanowiona  będzie krowa tym więcej  
w p ra w d z ie  kosz tow ać  będzie,  co jed nak  lepszym 
pr zy ch ówki em  i większym wydatk ie m mleka  do­
brze  się wynagrodz i .

Również  Veit mówi,  że wszystkie d o św ia d cze ­
nia zgodnie  naucza ją ,  iż zbyt  w czesn e  s t a n o w ie ­
nie i porody  os łab ia ją c  zwierzę ta  s k ra c a ją  czas 
ich użytkowan ia  i u szczup la j ą  ich pożyteczność ,  
a p rzec iwn ie  d łuże j  i bardziej  uży teczne  by wają  
te które  późno s ta no wi ć  zaczęto,  i że powiększe­
nie kosztu na d łuż sze  rozwijanie się zwierzęcia,  
j es t  mniejsze,  aniżeli  uszczuplen ie  pożytku gdy 
się zwierzę  zbyt  wcześn ie  s tanowi.

W e d ł u g  Schmalza i Brieger k row y,  przed  dru­
gim rokiem s ta nowione ,  mniej  po tem dają mleka 
i d łuże j  j a ło w ie ją ,  dla tego ra d z ą  aby żadnej  j a ­
łowicy  nie s t an owić  wcześn ie j  aż po 21 lat w ie ­
ku, przez co pozyska się większą  rassę bydła,  a 
lepiej się j eszcze  postąp i  gdy się s ta now ie n ie  b a r ­
dziej odwlecze.

Na innem zaś miejscu (w swej łiauce poprawia­
nia rass zw ierząt, mniema zr esz tą  tenże Schnialz, 
iż zdaje się że czas,  zupe łne go  c i a ła  zwierzęc ia i 
jego  zdolnośc i do s t anow ienia  się rozwinięcia ,  s t o ­
so w n y  jes t  do wie lkośc i tegoż zwierzęcia,  i że p o ­
d łu g  tego mnie jsze rassy powinny być s tanowione  
wcześn ie j  a większe później .

Veit równ ież  mówi  w tej myśli, że bydła  dużej 
rassy nie wy pada  s tanowić przed ukończonym 
trzec im rokiem jego  wieku; w ś rednich zaś i m a ­
ł y c h  r a s s a c h  łą c z y ć  je można we 2 lata a na wet  
w  7 k w a r t a ł ó w .

Hlubek p rzepisu je  za r e g u ł ę  aby wtedy do p ie ­

ro pozwol ić bydłu  s ta no w ić  się gdy mnie jsze ra s ­
sy m a ją  1 | — 2 lat, a duże do jdą  2— 2 §  lat wieku.



Meyer i wielu innych np. D. F redersdorf, żąda ją  m ia ła  3 §  lat, a więc s tanowić  j ą  należy gdy ma 
aby  kro wa  p ie rwszy  raz oc ie lić się mająca  mia ła  2 i  do 2 | .  lat wieku,  
na jmniej  3 lat wieku,  a lepiej  j eszcze  gdy będz ie  (D a lszy  ciąg w nast. n rze ).

Rolnictwo.
O sicjbie s iew n ik iem  i miotem.

Pan Pichat,  p ro fessor  agronomi i  p raktycznej  
w  instytucie gospoda rsk im  w Gr ignon pod Pa ry ­
żem, spowodow any dzie leni  pana Loisel leur  Des- 
longchamps  pod tytułem:  «Consideration su r  les 
cereales, e t  principalem ent su r  le fro?tient» d o ­
ś w i a d c z a ł ,  j aka  jest  różnica s iejby s iewnikiem,  a 
jaka  s ie jby miotem? Pierwsze  próby ro z p o c z ą ł  
on w r. 1842,  ob rawszy  sobie do tego 3 kwatery  
pola dobrze  sprawionego ,  z k tórych  każda  ob e j ­
m o w a ł a  277 sążni  czworobocznych .  Poprz ednie­
go roku na tem polu posadzone były szwedzkie 
buraki  (ro ta  baga). Pole na próbę  wzięte s k ł a d a ­
ł o  się z glinki z p iaskiem i n ieco kredy; war s tw a  
rodzajna by ł a  S do 10 cali gruba . Pole to zorano  
2 razy na 7 do S cali g łęboko,  wresz c ie  p o c h o ­
dz i ło  ono z korczówki ,  na której  nie było nigdy 
nawozu.  Spodnia  war s twa  s k ł a d a ł a  się ze żwiru 
i g r ubego  piasku,  a zatem była  przepuszcza lną :  
do tego jeszcze  dodać pot rzeba,  że rok 1S42, 
w którym się te próby odbywać  mia ły,  b y ł  n ad ­
zwyczajnie  posuszny.

P i e rw sz ą  k w a te rę  zasiano s iewnikiem w yna la­
zku pana Hugues  i na hektar  ( 1 = 2 1 7 9  sążniom 
wied. )  wysz ło  ISO litrów (1 z n  k wa rc ie  l w o w ­
skiej) ;  linie by ły na 3 lub 4 cale od s iebie  od le ­
głe;  d ruga  k w a te r a  zasiana była tym samym s i e ­
wnikiem i rzędy były tej samej od leg łośc i ,  ale na 
jeden  hektar  dano  tylko 120 li t rów nasienia.  
Trzec ią  k w a te rę  zasiano miotem takiemże nas ie ­
niem w s tosunku jak gdyby na jeden  hektar  wyjść 
mia ło  220  li t rów. Po rozrzuceniu  nasienia  z a ­
w łó c z o n o  w zd łuż  i poprzek.

Wkró tce ,  gdy zboże ze sz ło  i pos uc ha  mocno 
dokuczać zaczę ła ,  zapuszczono yvafek, aby wi l ­

goć, ze spodu roli  d o b y w a ją c ą  się za trzymać,  i 
dopomódz  tym spos ob em  do p ięknego w y k s z t a ł ­
cenia onego.  Z końcem lipca zboże do j rza ło  i 
przys tąp iono  do zbioru, a z omłotu  wynikły na­
s tępujące  rezultaty:  kwatera  n.„ 1, zasiana s i e w n i ­
kiem w s tosunku ISO l i trów na 1 hektar ,  w yda ła  
ziarna 21 hektol i t rów ( 1 — 25 g a rnc om )  i 6S00 
funtów s łomy.  Kwatera  n. 2, także s iewnik iem 
zasiana w stosunku jak  120 l i t rów na 1 he k ta r ,  
wy d a ła  z ia rna  21 hektol i t rów i 7000  fun tów s ł o ­
my z hektaru.  Kwa tera  n. 3,  zasiana miotem tem 
sam em  z ia rnem w stosunku jak 220 li t rów na 1 
hektar ,  w ydał a  podobny zbiór  ziarna jak k w a t e r a  
n. 2gi, to jest  21 hekto l i t rów i 7000 funtów s ł o ­
my na hektar .  Te rezul taty z omłotu  w yni k ł e  nie 
wyjaśn ia ją  dosta tecznie korzyści  z obu rodza jów 
tej siejby,  j eżel iby się w tych po rów naniach  nio 
wy ja śn i ło  w większej  ilości do siejby mio tem 
użytego nasienia,  który natura ln ie  i większy zbiór  
w ziarnie dać powinien .  Z tego stanowiska rzecz  
biorąc,  kwa ter a  n. 1, zasiana w stosunku jak  180 
li ter na hektar  w y d a ła  1 * sf IÓO więcej  z ia rna ni­
żeli kwatera  n. 2, także s iewmkierh zasiana w s to­
sunku 120 li t rów na he k ta r  i o 6 ,1 4  więcej  niż 
k wa te ra  n. 3, zasiana  mio tem w stosunku 220  li­
t rów na 1 hektar .

Kwa tera  n. 2, zasiana s iewnikiem w stosunku 
120 l i t rów na hektar ,  da ła  o 4,76 większy sprzęt  
ziarna niżeli kwatera  zasiana miotem, a za te m ,  
większość  zbioru przypada  ca łk iem na korzyść  
s iewnika : bo chociaż się więce j wys i a ło  nas ienia  
miotem,  zbiór  b y ł  j ednakowy.  Z tego więc mo ­
żna wnosić,  że siejba s iewnik iem n iez apr zec zoną  
ma wyższość nad s i e jbą  miotem.  Ale próby w t e ­
dy dopiero s t a j ą  się p raw id łe m ,  gdy przy z a c h o ­
waniu tychże sa m yc h s tosunków kilkakrotnie po-
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w ta r z a n e  j e d n a k o w e  zawsze  wydadzą  wynik ło-  
ści; z t ego  też powodu pan P icha t  p o w tó r z y ł  p r ó ­
by z oz iminą .

W y b r a ł  k a w a ł e k  pola takiego sam eg o  s k ł a d u  
jak  p ie rwej ,  i znowu podzie li ł  go na 3 k w a te ry  
jednakiej  wielkości .

Pole to by ło w jes ieni  zgnojone  w s tosunku 
jak 60 tysięcy k i l og ramów  ( 1 = 2  funtów wied. )  
oborniku na 1 hektar .  Z tego pola z e b ra n a  był a  
kukurydza na z ie loną  paszę.  Kw a te rę  n. 1 zas ia ­
no 22 wrześn ia  psz enicą  s iewnik iem pana  Hague- 
s’a w  s tosunku 184  l i t rów na hektar;  rzgdy s iewu 
odleg łe  by ły  od siebie na 3 |  cala.

K w a te rę  n.  2, zasiano s iewnik iem gr ignońskim 
tak iemże z ia rn em  w stosunku 135 l i t rów na h e ­
ktar ;  rzędy były  od s iebie od l eg łe  na 4 cale.

K w a te rę  n. 3,  zasiano także pszenicą  mio tem 
w  skibę n i e b r o n o w a n ą  w stosunku 177 liter na 
h ek ta r ,  poczem zapuszczono brony j a k  zw yc za j ­
nie.

Psz eni ca  ta o jednym czasie posiana,  z esz ł a  
j a k  najpiękniej  i odszczególn ia ła  się silniejszem 
roś l inieniem od pszenicy w drugiej  p o ł o w i e  paź ­
dziernika  na polu obok leg łem posianej .

Rok 1 8 4 3 ,  j ak  wiadomo,  b y ł  bardzo  mokry,  a 
zatem wyksz ta łcen iu  ziarna nie bardzo sp rzy j a ją ­
cy. Z wys iewów tych były nas tępujące  zbiory.

Kw atera  n. 1, zasiana s iewnik iem Hugues’a psze­
nicą ,  w y d a ła  23 hektol it rów,  30  l i t rów i 4S45 ki­
log ramów s łomy w stosunku je dn ego  hektara.

K w a te ra  n. 2,  zasiana s iewnik iem gr ignońskim 
w y d a ł a  22 hektol i t rów, 52 l i t rów i 5135  ki logra­
mó w  s ł o m y  w stosunku jedneg o  hektara.

Kw a te ra  n. 3, zas iana mio tem w ydała  18 he k­
tol i trów, 16 l i t rów pszonicy  i 4079  ki logramów 
s łomy w s tosunku jed ne go  hektara .

Obaczmyż te raz różnicę  pomiędzy temi zas i e ­
wami ,  oto: siejha s iewnik iem H u g u es’a  wyd ała  
większy zbiór od siejby s ie wnik i em  gr ignońskim 
o 1,26 więcej ,  a od siejby miotem o 27 ,80  ziarna:  
albo po s iewniku gr ignońskim było  100,  po sie- 
wniku Hugues’a- 127 ,80  czyli |  część  więcej  niż 
po  siejbie miotem; a  po siejbie s iewnik iem g r i ­

gnońskim z e b r a ł o  się o 2 6 ,5 4  więcej  na 100 niż 
po s iejbie miotem.

Należy tu je sz c z e  nadmien ić  o ważnej  okol icz­
nośc i  wynik łe j  z siejby na dniu 22 wrześn ia ,  k tó­
ra  j es t  mniej  u żyw an a  niz w paźdz ie rniku.  P s z e ­
nica posiana  we  wrześn iu  b y ła  daleko d łuższa ,  
tak da lece  że okłofami z niej można było  po kr y­
w ać  dachy;  nareszcie  i to, że z iarno tej pszenicy  
pos iane  w  nas tępnym roku ,  który wc a le  nie był  
wegeta cy i  sprzy ja jący ,  w y d a ło  pszenicę  nie tylko 
bardzo piękną,  ale o 8 dni wcześn ie j szą  niż zw y­
kle. Z tego więc można wnosić,  że pszenica p o ­
siana z końce m wrześn ia  będzie le ps zą  od pos ia ­
nej w październiku,  i że zb iór  z wys ianej  s i e w n i ­
kiem będzie n ie równie  większy niż mio tem,  c h o ­
ciaż się mniej użyje nasienia.

Z robiono  także t rzec ią  próbę  z ja r em zbożem.  
Wybrano  na ten cel na tym samym folwarku ka­
w a łe k  pola pod obnego sk ładu,  jak powyższe i po ­
dzielono na 4 kwatery  równej  wielkości .  Ten k a ­
w a ł e k  pola s p ra w io n y  by ł  w s tosunku 60 tysięcy 
k i logramów na hektar ,  i w upłynione j  jesieni  z e ­
brano z niego ziemniaki .

Kwate rę  n. 1, zas iano  jęczmieniem za p o m ocą  
po p raw io n eg o  s iewnika  pana Hu gue s’a w s to sun­
ku 127 li ter na hektar ;  rzędy były od s iebie  od l e ­
g ł e  na 3 |  cala.

Kwaterę  n. 2, zasiano także jęczmieniem i tym 
sa my m s iewnikiem,  (z podnies ien iem pr zyr ządze ­
nia do nru i ) ,  \y s tosunku 176 litrów na hektar;  
spulchnien ie  roli by ło  g łębsz e ,  ale od l eg łość  rz ę ­
dów jak  w poprzedniej  kwaterze.

K w a te ra  n. 3, zasiana była gr ignońskim s i e ­
wnik iem jęczm ien iem  w stosunku 163 li trów na 
hektar .  Spulchnien ie  roli j ed nako we jak w  po­
przednie j a rzędy w odleg łośc i  4 cali.

K w a te rę  n . 4,  dob rze  sp ul chn io ną  zasiano tern- 
że z ia rnem  w s tosunku 224  l i t rów na hektar ,  i 
zwyczajno? zabronow ano.

W  mies iąc  później  rozs iano mio tem na wszys t ­
kich 4 k w a te r a c h  konicz  i z a w a łk o w a n o .

Z zas iewów tych b y ły  nas t ępu ją ce  zbiory:



Kwatera  n. 1, w y d a ła  w stosunku z hekta ra  21 
hekto l i t rów ,  85 li t rów i 501.7 k i logramów s ło my .

Kwatera n. 2,  w y d a ła  z hekta ra  20  hekto l i t rów,  
46 l i t rów i 4 5 5 5  k i logramów s łomy.

Kwatera  n. 3,  w yda ła  z hekta ra 20 hektol i ­
trów 46 l i trów i 45 3 5  k i logramów s łomy .

Kwatera  n. 4,  zas iana mio tem,  w y d a ł a  z hekta ­
ra 16 hektol i t rów,  63 l i t rów i 4 8 3 5  k i l og ramów 
s łom y.

Obliczywszy więc  oszczędzone  ziarno,  k w a t e ­
ra n. 1, w yda ła  większy zb iór  od kwatery n. 2, 
o 9 ,19  części  na 100,  k w a te ra  n. 3,  o 27,20 na  
100; a od kwa tery  n. 4, o 31 ,2 0  na 100 więcej  
ziarna;  więc i na ja rych  zas iewach  s ie jba  siewni- 
k iem wyższą  j e s t  nad s ie jbę  miotem: bo oprócz 
większego zbioru z ia rna  oszczędza się znaczn ą  
ilość nasienia.

Gospodarstwo domowe.
Przerobienie  wódki na ruin.

Prawdziwy rum robi się ze świeżo  w y c i ś n ię ­
tych i fe rm en tu ją cy ch  soków trzciny cukrowej,  
poddawszy j ą  pod destylacyę.  Wyszczególnia  się 
on ba lsamicznym zapa ch em i smakiem,  który z a ­
pe w n e  za w is ł  od w ł a ś c i w e j  ba lsamiczne j  mate-  
ryi w świeżej  t rzcinie cukrowej  zawar te j .  Podle j­
szy gatunek robi  się z melassy p ie rwsz e j ,  k tóra  
oc ieka  z krys ta l izowanego cukru t rzc inowego.

Niezmierny odbyt  rumu od d a w n a  już obudzi ł  
ruch w p r zem ys ło w ośc i ,  aby podobny t runek z r o ­
bić na drodze  sztuki.  He rm b s taed t  za leca  wziąć  
na 100 kwar t  ca łk i em  czyste j  wódki,  wolnej  od 
olejku sw ę d o w e g o  około  32°  B. 40 k w a r t  czystej  
wody studziennej  i 2 funty kwasu sa le trzanego,  
wszystko  zmieszawszy  przez 24  godzin s p o k o j ­
nie zos tawić ,  a potem przy na jmnie jszym ogniu 
tyle p rz ez  aleinbik przepędz ić,  ażeby destylat  
t r z y m a ł  20 stopni .  Z lać  go potem do beczki  d ę ­
bowe j ,  dodać  na każde 100 kwar t  12 ł u t ó w  czy­
s tego  e te ru  o c tow ego  i 4 funty cukru,  2 łó ty  w a ­
nilii na m a łe  k aw a łk i  pokra jane j  i zos tawić  w s z y ­
stko przez dwa mies iące  spokojnie;  potym czasie 
śc ią ga  się do innej beczki.  P o t r z e b n ą  b a r w ę  d a ­
je  się t emu sz tuc znemi  rumowi ,  który do zacho- 
d n io in d y js k ie g o  najbardziej  j e s t  podobny,  ko lo­
r e m  cuk rowy m.

Podług  na s t ę p u ją c y c h  przepisó w można  także 
o trzymać  produkta ,  k tó re  mniej  więcej  do p r a w ­

dz iwego rumu co do sm aku i zapachu  s ą  p o d o ­

bne.

1) Zmieszać 50 k w a r t  wódki oczyszczonej  
kwasem  sale trzanym,  mające j  20°  B. w alembiku 
z 10 kwar tami  wody,  5 ł ó t a m i  eteru oc towego,  
10 łó ta mi  naskrobanego  dr zewa  c e d ro w e g o ,  2 
łó ta m i  wanili i  i g rana  piżma, za lu tować  fugi 
czapki ,  aby wszystko przez 10 do 12 godzin p r z e ­
t r a w i ł o  się, poczem przy bardzo mi e rn ym  ogniu 
p rzep u śc ić  40  kwar t .  Destylat  rozpuśc i ć  po tem 
k w a r t ą  naj lepszego  wina  Malaga i sc h o w a ć  do 
użytku.

2) Dać tyle oczyszczonej  wódki z dwoma fun­
tami sadzy i dwom a funtami kwasu sa le t ro weg o  
do koc iołka ,  ażeby po’ przepędzeniu 100 kw a r t  
wódki było.  Do tej dolać po tem 16 ł u t ó w  e te ru  
oc towego ,  S łó ló w  sk on cen t r o w an eg o  kwasu o c to ­
wego,  4 funty u t ł uczon ego  ryżu, |  łó ta  wanilii i 
3 łó t y  skórek cy t r y n o w y ch ;  zlać wszystko do b e ­
czki,  zamieszać  ją  w przec iągu  S dni parę razy, i 
za fa rbować  ten p łyn dębnicą  garbarską .

3)  Aby mieć 100 kw a r t  sztucznego rumu, 
wiej do beczki,  na to przeznaczonej ,  96 k w a r t  
wódki ,  zupe łn ie  oczyszczonej  i zmieszaj  z 4 k w a r ­
tami oczyszczonego spirytusu,  34  do 36°  B. t rzy­
mającego ,  który przez  4 tygodnie w dobrze  z a m ­
kniętym but luszklannym zos taw zmieszany z 8 ł ó ­
tami kwasu s ia rczanego,  10 łótami  s p ro s z k o w a ­
nego brunszlynu czyli m ag ne z j i ,  i 4 łó ta mi  soli 
kuchennej .  Gdy ta wódka  tym sp o so b e m  zapra*
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wioną  przez  8 do 10 dni często poruszana postoi,  
daj j ą  na a lembik ,  p rzepuść  j ą  z początku przy 
m o c n y m  a później  zaś przy uśmierzonym ogniu,  i 
zlej p rzy jemnie  pachnący  destylat  do beczki z w i ­
na ,  wsyp awszy  do niej wprzódy funt wilgotnej ,  
m o c n o  jeszcze  pachnące j  dębnicy garba rsk i e j ,  1 
ł ó t  sprosz kow anego b ia łe go  wajnszlynu ( Cremoi• 
tartari)  i 16 łu tó w palonego cukru.  Po cz te rech  
tygodniach,  ale lepiej gdy jeszcze  d łużej postoi ,  
można tego r u m u  używać .

4)  Do 100 k w a r t  wódki ,  kwasem sale trzanym 
oczyszczonej ,  dolej  50 kw a r t  dobrej  Malagi ( m o ­
żna zamias t l ego kosz townego wina, użyć s ta rego  
miodu)  7 funtów tynklury z sadzy szklistej,  a z ko­
loru  cuk rowego  tyle, ile po t rzeba  do z a fa rb ow a­
nia.  Przez d łuższe  leżenie w beczce  zamienia się 
ta mieszanka  w ru m bardzo kosztowny.  Tynkturę 
sa d zo w ą  można samemu sobie  z robić  tym sp o so ­
bem:  wziąć  np. 8 łu tó w sadzy szklistej,  os iada ją­
cej zwykle nad cze luściami  komina ,  u t łuc  j ą  
w  moździerzu i z 1 funtem moc nego  spirytusu 
w szklannym s łoiku  przez dwa do t rzech dni 
w  c iep ł em  miejscu t rzymać,  aby się so l wow ała ;  
po tem fihlrować rozciek na dw ó c h  łó lach  proszku 
wgglanego  i destylat  w szklanne j  bańce  łagodnie  
przedes ty lować .

5)  Mało jeszcze  znany,  ale szczególniej szy 
sposób nadania  wódc e  oczyszczonej  bardzo po ­
dobnego zapachu  i smaku do rumu,  je s t  e te r  
mr ówc zany .  Robi on się tym sposobem,  pod łu g  
Buchholza :  r ó w n ą  część spi rytusu 36 do 3 7°, i 
s k o n c e n t r o w a n e g o  kwasu m ró wczan eg o  w z i ą w ­
szy, powoli  p r ze z  jakiś czas dać się im p rz e t r a ­
wić ,  a po tem p rz ed es ty lo w ać .  Z tego destylatu,  
który się sk ła da  z mieszaniny e te ru  mrówczanego  
i alkoholu,  m ia ła  i lość jes t  dos ta teczna  do udzie­
lenia wódce w ł a s n o ś c i  rumu.

Rum podług  tych i pod obnych  p rzep isó w sz tu­
cznie zrobiony  ma w p raw d z ie  bardzo wiele p o ­
dobieństwa do prawdziwego,  j ednakże  nie jest  
jeszcze lego rodzaju,  aby pilnie go doś wiadcza jąc ,

różnica usz ła  znawcy.  Aroma  zna jdujące  s ię  
w pr aw dz iw ym  rumie ,  p rzez  sz tuczne z łożenie  
różnych ingredyencyi ,  może być tylko w zb l iże­
niu naś ladowane:  p rze to p o t r z e b u ją  wszystkie p o ­
dobne  fabryka ty,  jeżeli  zarazem ma ją  zadowoln ić  
podnieb ien ie  znawcy,  dodatku p raw dz iw ego in­
dyjskiego rumu i stania w piwnicy przynajmniej  
przez p ó ł  roku nim wzięte będą  do użytku. Rum 
indyjski udziela s w e g o  w ła ś c iw e g o  sobie a r o m a ­
tu, k tórym p raw ie  jes t  p rzesycony,  sztucznym 
wyrobom;  s tanie  zaś przydłuższe  sprawu je  to, że 
ró żno ro dn e  części nawzajem się prze t rawią ,  i p o ­
ł ą c z ą  się w je d n o r o d n ą  ca ło ś ć .  Większa część 
rumu,  k tóra się w kraju konsumuje ,  j est  to sz tuc z­
ny fabrykat  niemiecki ,  p rawdziwym indyjskim za. 
p rawiony .  Pod obn ych . fabryk  je s t  już wiele w n a ­
szej monarch ii ,  szczególn ie  w Auslryi niższej ,  
Morawii  i na Szląsku.  Nawet rum,  który do B ro ­
dów przyw oż ą ,  nie wszys tek  jes t  p rawdzi wy;  
lanność, j ego naj lepszym jes t  do wo dem  naszego  
twierdzenia:  bo jeżel i  obl iczymy o d le g ło ś ć  k r a ­
jów zamorskich ,  gdzie z trzciny cukrowej  rum 
wyrab ia ją ,  i porachujemy koszta t ranspor tu ,  c ła ,  
zysk kupców i t. p., to gdyby na miejscu kwar ta  
rumu kosz tow ała  tylko 5 kra j ca rów w s rebrze ,  
p rzysz łaby  u nas,  rachu ją c  taryfy c ło  we związku 
niemieckiego;  jeżeli  p rzez Hamburg  do nas jes t  
przywieziony,  na 1 z ł r .  32  kr. a jeżeli p rzez 
Tryest,  1 z ł r .  34  k. m. k. Gdy tym czasem w ia d o ­
mo, że na j lepszego rumu kwarta w korzennych  
sk lepach  nie kosztuje jak 1 z łr .  in. k.

Byłoby  więc na czasie,  aby także i u nas p o ­
wsta ła  fabrykacya rumu: bo takowy nigdy nie 
wyjdzie z konsumcyi  maję tniej szych klass lu dn o­
ści ,  a  wielkie jes t  podobieńs two,  że czasem gdy 
się zamoż noś ć  w niższych s tanach podniesie  i 
w nich znaczny odbyt znajdzie,  kto więc p i e r w ­
szy za łoży fabrykę  i dobry desty la t  będzie w y r a ­
b ia ł ,  może  z niej znaczne  mieć korzyśc i .

( Tygod. Lwowski).

Redaktor N. Kurowski.— Główny Kantor p rzy  u licy Podwal Nr. 5.19.


